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Imiona Sfc*wianskie.
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IŁ R  A  K  O W .

Od dnia 1 listopada r.  b. teatr nasz prze
chodzi w nową entrepryzę P. Tomasza Cheł- 
chowskiego, który wkrótce z swoją kompaniją 
z król. Polskiego tu przybędzie. Widowiska 
rozpoczną się w pierwszych dniach przyszłego 
miesiąca, zaraz po popizedniem odświeżeniu sali 
teatralnej, przy nowych zupełnie dekoiacyach.

Drugi tom Historyi L iteratury Polskiej 
przez Michała Wiszniewskiego professora Uni
wersytetu Jagiellońskiego już  wyszedł z dru
ku. Dzieło znakomite, i godne znajdowania 
się w ręku każdego.

W iadom ości zagraniczne*

— f f  arszawa 15 Października . —
^ Obrzęd  pogrzebowy szanownych zwłok ś. p. 
Teofila Jani kowskiego, wczoraj dopełnionym 
dostał z należną czcią temu pełnemu cnót mę
żowi. Llb odzy zostający pod opieką Tow.  Dobr.  
rozpoczynali o rszak,  za niemi szły dziatki z 
ochrony i uczniowie szkółki  tegoż towarzy

stwa,  duchowieństwo zakonne i świeckie,  a 
exportow al J W. J X .  Kotowski pierwszy pra
łat  archidyecezyi. Członkowie tow. dobr. na 
swych barkach wynieśli trumnę z mieszkania 
nieboszczyka,  i postawili j ą  na karawanie,  
za którym postępowali:  Wice-Prezes  to»a«
rzystwa J W .  Jenerał  jazdy hrabia Ożarow
ski, prezydujący w różnych wydziałach dobro
czynnych,  grono tutejszych kupców i mnó
stwo wielbicieli cnot nieodżałowanego T e o 
fila. Do grobli na cinętarzu powązkowskim 
prowadził  zwłoki J W .  prałat hrabia Ł u b i e ń 
s k i ,  a 'wzorowa wymowa dziekana metrop, 
oddała cześć przymiotom tego tak godnia za
służonego wspieracza cierpiącej ludzkości.  
Strata Teofi la rozszerzyła żal powszechny. 
Był to jeden z tych mężów co zrozumiawszy 
przeznaczenia swoje zaszczytnie go spełniał.  
Po  dopełnieniu obowiązków swoich jako mąż 
i ojciec, szedł koić niedolę bliźnich i z zdu- 
111 ewającein poświęceniem, niewyczerpany w 
pomysłach,  niezmordowany w działaniu,  0- 
Święcał się ludzkości. Obją ł  on t roskl iwo
ścią swoją starców, kaleki ale pod szczególną 
przyjął  opiekę niewinne dziateczki. Powziął  
myśl pierwszą założenie ochron w kraju na- 
gzyin, i takową przy pomocy BO GA szczęśli >
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wie rozwinął .  C«łe szczęście im e w po* 
rodzeniu  tej instytucji  .ałożył.  Nie ma go 

ju ż  w gronie naszem, ale ny ś l  jego żyje, 
imie jego w późne m ę k i  obok boduenów 
wspominane będzie. S.  p. Teofil Janikow
ski był po 2 kroć obierany zastępcą sędzie
go t rybumlu  handl. .Zastawił zacną wdowę 
i 3je sierot. Żył lat 39.

—  Paryż 1 Października- —
Postanowieniem królewskietn Z dnia 21 

w r o ś n i e ,  które dzisiejszy Monileur ogłasza, 
otworzony został  dla ministerstwa wo jny no-  
wy nadzwyczajny kredyt 51,674,000 fr. na 

y-okrycie naglących wydatków spowodowanych 
powiększeniem etatn arinii i materyału.

Courier JranęaU  donosi dziś, że izby naj
później dniu 1 grud., a otworzone zostaną.

Ministerialne dzienniki utrzymują , że p. 
Thiers  ułoży! odpowiedź na ostatnią nutę 
lorda Palmerstoo,  i że rząd  ogłosi tę odpo
wiedź.

W  ministerstwach wojny i spraw wewnę
trznych,  panuje od kilku dni nadzwyczajna 
czynność. Bezzwłocznie mają  być przędli j .  
wzięte środki nadzwyczajnej ważności. L i 
czą ogólną summę kredytów otworzonych dla 
rozmaitych ministerstw, n a 1 4 0 d o  150,00(1,000 
franków. Pos^nowienie  uruclion.renia gw a r
dyi narodowej ju ż  jest  rodpiśane. Mówią  
o mianowaniu dwóch marszałków Francyi,  
które ma nastąpić r a  kilka dni przed zwoła
niem izb. Postanowienia względem reorga
nizacji  całe! gwardyi narodowej,  już  sięprzy- 
goto w nją.

Zwłoki  marszałka  Macdonald,  przybyły 
Wczoraj z rana do Paryża i zł z no je  w 
kościele inwalidów. Uroczystość żałobna od
będzie się zapewnie w przyszły czwartek.

Proces xięcia Ludwika  Bonaparte w są
dzie parów, odbywasię ciągle. Oskarzoiwch 
jes t  19, mianowicie: i) X i ą ż ę  Ludwi k  B o 
naparte.  2) Hrabia Montholon,  lat 38. 3) 
Pulkowmik Voisin 6>ł lat. 4) Pens^onow rny 
dowódzce batalionu Mesonan, 57 lat. 5) By
ły dowódzca batalionu gwardyi municypalnej 
paryskiej ,  Parąuin,  52 lat. 6) Były jenerał  
ochotników paryzk ich, Montauban, 46 lat. 7) 
Oficer służbowy xięcie Ludwika,  p. L o m 
bard 31 lat. 8) Prywatny sekretarz xięcia, 
Persigny 28 ląt. 9) P. Forst ier  kupiec ,  20 
lat. 10) Inżynier Batuile, 25 lat. 11) P o ru 
cznik Aladenise, 27 lat. 12) Pensyonowany 
podpułkownik Labord,  58 lat. 13) Kapitan 
Desjardins,  51 lat. 14) Doktór Conneau, 37 
lat. 15; Byty porucznik Ornano ,  koisykanio,

34 lat.  16) Były intendeu! wojenny Cul ian i  
54 lat. 17) Pan u  Alenfpeęt prywatny se
kreta rz  xięcia,  27 Jut. 19) Kii jnsant  han
dlowy Barć 33 lat. Po zwykłych zapytaniach 
odczytano oskarżenie.  Następnie kanclerz 
rozpoczął  przesłuchanie xięoia. Pierwsza 
mewa  pana Berryer,  odznacza się piękną,  
właściwą inu wymową.

—  Alexandrya 7 Września..—  
Wojsko,  które pod uowództwetn młodsze

go Ibrehima ubS«.y w Jemen a częiciowcpod 
hmedeni paszą w I ledszos  suiła, w licJbie 

pięciu pułków przybyło tutaj i stanęło ubozem 
zewnątrz miasta .przy kanale Mahmudia. il h- 
med pasza jest  jeszcze w Mekce i wzbrania 
się oddalić stamiąd. Ibrahini pasza został źle 
przyjęty przez wice-króla,  który mu tylko 
tylny dom Set i fBeja,  na mieszkanie przezna
czył. Powód tego kaprysu jes t  następujący. 
W  chwili gdy Arabowie postrzegli,  że rara-  
hi u  zabiera się ściągnąć wojska stojące w 
g i rach ,  obuadzili wszystkie drogi z gór  pro
wadzące i zagrozili Ibrahi.nowi,  wyrżnięciem 
całej armii; jeśli  się nie okupi.  Ibrahim pu- 
t ’ a ,  k toiemu wojna jest  nie miłą i który 
tylko zmuszony d.i niej został przez Melimeda, 
sądził  za stosowniejsze poświęcić pieniądze 
aniżeli siebie i swoje wojsko , z którego i-  
stotnie i.ikt nie byłby żywcemjwyszedł stam
tąd. Okupi ł  się więc 35,000 talarów, z k tó
rych 20,000 zapłacił Szeryf  Husseir .owi, a 
15,000 Ali F.fenderr.tr. Pierwszy ułożył się 
z rządem wice-króla za odstąpienie Jemen 
płacić 150 000 rocznego haraczu,  ale wolał 
kazać sobie haracz zapłacić. C. dwaj s z e 
ryfowie ciągle pozostali niez&wisłemi od pa
szy. Pasza nazywał ich naczelnikami pro
w in c ji, które mają być później podbitemu

ttoznuiit o-ści.

ŻEBRA CY  W  PARYŻU.
I Dokończenie. )

Ostatnim razem— było to dnia 30 w mie- 
siącu w którym termin wexlów się kończy. 
Finansowe znaczenia tego fałowa dotyczę 8>c 
nietyrka ludzi zrjmujących się handlem, ala 
ustawy terminu tego wszystkie klasy towa
rzystwa mniej więcej dotykają.  Tegoż  s a 
mego dnia pewien młody panicz lubiący u- 
t r z ,mywać  bardzo wielki porząduk w swych 
interesach, otrzymywał z spokojnym umysłem
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wiadomość, i i  ma  spłaoić wexel  .na tysiąc 
franków. Miel on właśnie pray sobie na to 
potrzebną kwotę. —  W  tem lokaj donosi mu 
&e ktoś mówić * nim sobie życzy; panicz 
mniemając,,  że mu wexel  przynoszą;  chciuł 
już  dobyć'* kiaszeni pugila resu ,  aż oto od* 
chylają się drzwi, s. on spostrzega j aką ś  nie
zn a jom ą,  pięknie ułożoną damę,  która ma
ją c  lat niemal czterdzieści, wsuwa się do po
koju i hez ogródki w ten sposób mówić za* 
czynu:

-Mości dobrodzieju,  nim go uwiadomię 
dla czego tu przybywam, powinnam mu naj
przód mój stan i moje nazwisko wymienić, 
t es tem margrabina de Z. . . ,  wdowa po jene
rale który poległ na polu sławy; dziad mój 
Zginął podczas rewołucyi pod gilotyną; fami
lia moja odznaczała .się zawsze bardziej s ła
wą,  niż bogactwami, wszelako stan mój przez 
długi czas był dosyć świetny i byłby jeszcze 
dotąd, gdybym była rozsądniejszą,  i kapitału 
■nego nie dlokowaia u nikczemnego czło
wieka. Stałam się ofiarą spekulanta,  które
mu zarząd mojej puścizny i szczupłą pensyę 
moję powierzyłam. Niespodziane nieszczęście 
to przymusiło mnie do utrzymywania się z 
pracy rąk  moich. Niezadługo napiszę pa
miętniki o restaurac j i ,  ponieważ wielcy mę
żowie tego cz a su , osobiście byli mi znani; 
ule nim to dzieło rozpocznę, które przyszłość 
mą zabezpieczy, jestem przymuszona pamię
tać o obecności, gdyż ta dla mnie bardzo jest  
niepomyślną. Kadzono mi ,  abym się do 
wspaniałomyślności niektórych osób udała.

•Chciej pani margrabina z łaski  swojej 
przebaczyć,  że j ą  przerywam w mowie;  ule 
ponieważ prośbie je j  zadość uczynić nie j e 
stem w stanie, chciałbym jej  Więc w tej mie
rze nadaremnych trudów oszczędzić. W i a 
domo pani, że młodzi ludzie nie raz w takich 
się znajdują okolicznościach,  iż nie mogą  
mieć rozkoszy wspierania nieszczęśliwych, dla 
tego przyznam s ię ,  że nigdy w tak przy- 
krem położeniu nie by łem,  j a k  właśnie tej
chwili...*

•Mój panie, j a  nie proszę o wie lką  sarn
i ę ,  życzyłabym sobie tylko pożyczyć u niego 
niejaką kwotę,  k tórą  punktualnie i z wdzię
cznością zwrócę...*

i »N ie wątpię bynajmniej o tem , moja pani; 
*ecz.„* #

•Równie jak  i j a  nie wątpię o dobroczyn
ności wpana;  pani de która mnie do
wpana przysłała, mówiła,  iż z  pewnością na 
to się spuścić mogę...*

•Jako? pani de L  wp.mią tu przysłała?*
•  r a k  jes t ,  mój panie:  pani de L.. .  ivspie- 

rala mnie już  kilkakrotnie swojemi dobro
dziejstwami,  sądzi przeto, że i wpan do tak 
szlachetnego zamiaru się przychylisz...*

»I to miałaby mówić pani de L  ?c
• S ą  to własne je j  slowa.c

Przeklęty wexel!  pomyślił sobie panicz; 
ule jakże tu odmówić żebraczce,  k tórą  pani
de L   przysłała? Cóż tu poczuć? Dać
je j  d wa napoleondory? •— T o  zamało. CJdy
by jej, tylko czterdzieści franków było po
trzeba, przedałaby swoje boa, lub zarękawek
zoboli. — Zresz tą  pani de L   dowie sio
niezawodnie o kwocie,  k tórą  d a ł e m .  — Sto 
franków zdaje się, że dosyć będzie. — T o  
pomyślawszy, wyjął panicz zb stolika pięć na- 
poleondorów i wręczył j e  baronowej ,  która 
zawiązując j»  w koniec swojej chustki,  
rzekła:

•Dziękuję uniżenie,  mój panie, odtąd iinie 
jegn razem z imieniem pani de L   w m o 
dlitwie mojej wspominać bę«1ę.«

W  kilka dni później młody panicz zoba
czył się z panią de L   na ba lu ,  i wspo
mniał jej  o margrabinie. —  ».\ie wiem,  co 
wpan chcesz przez to powiedzieć?* odrzekła
pani de L   »Ja do wpana żadnej żebrac^ki
nie posyłałam.

Przeszedłszy tyra sposobem wszystkie sto
pnie społeczeństwa,  wszędzie znojdziez ż e 
braków z wszelkich klass i wszelkich s ta 
nów. Ale roożnażtaki obraz ująć w ciasne 
raniyperjodycznego pisina? Za is te ,  na opisa
nie paryzkiego żebractwo, jego istoty, od
cieni i właściwości,  nawet  kilka tomów po- 
dobnoby nie wystarczyło.

P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOWA.
Od dnia 18 do dani 19 Października.
S ła w sk i  W ła d y s ł a w  o b . ,  W a łe c k i  W a l e n t y  o b . ,  

S adow sk i  J ó z e f  oh. ,  D ro z e  K a r o l ,  Ł on iew sk i  l to les ław  
o b . ,  R u ż y ck i  E r a z m  o b . ,  T rz e b iń s k i  J ó z e f  o b . ,  z  
P o lsk i ;  — Ofscbkiin  r ad zca ,  Ih sp ing  J ó z e fa  o b y w a 
t e lk a ,  z P r u s ; .

Wyjechali z  Krakowa.
Bessa!: jenera ł  ces. ros.  R a c z y ń sk i  J a n ,  Ł u c z y ń sk i  

P lo r y a n  o b . ,  do P o l s k i ;  — B a ro n y  K aro l ,  K o n arsk i  
Ig n a c y  Lr., Jllęc iński  b r . ,  do G al icy i .
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N ro  6,902.
W Y D Z IA Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  P O I . IC Y I

w  s e n a c i e  r z ą d z ą c y m  
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakow a i  jego  Okręgu.
W  wykonaniu uchwały Senatu Rządzące

go z dnia 12 września r. b. Nr.  548.1 npa -  
dlej,  podaje do publicznej wiadomości że w 
dniu 23 b. in. odbędzie się w biórach Wy.  
działu przedpołudniem publiczna Iicytacya in 
minus przez sekretne deklaracye na ręce 
Senatora Prezydującegu złożyć się mające,  
w formie niżej wyrażonej na dostawę dla po
ciągów skarbowych potrzebnego furażu na 
czas od 1 listopada r. b. do ostatniego gru.  
dnia 1841 r. j ako to owsa korcy 841 garcy 
20 od zip. 8, siana centnarów 1,610 funtów
95 od zip. 1 gr.  27, sloiny centnarów 1064
funtów 59 od zip. 1 gr. 18. Chęć przeto 
podjęcia siy! tej dostawy mający, oświadcze
nia swo opieczętowane, opatrzone w vadium 
co do owsa zip. 673 gr. 9, siana zip 306 gr.
2,  a słomy zip. 170 gr.  10.

De/daracya.
Mocą której  stosownie do ogłoszonego 

Dziennikiem Rządowym Nro obwieszczenia 
Wydziału Spraw We w. i Policyi do Nru  
6902 obowięzuje się potrzebną ilość dla po* 
ciągów skarbowych owsa po zip, (wypisać) 
siana po zip. (wypisać) słomy po zip. (wypi
sać) do magazynu w terminach kwartolnych 
dostarczać, w gatunku dobrym i na zabezpie.  
czenie mego oświadczenia vudiuin wskazane 
składam.

Kraków' d. 16 października 1840 r.
S e n a t o r  p r e z y d u j ą r y  

S o b o l e w s k i .
Za Referendarza Rajski.

N  o 5134
w y d z i a ł  d o c h o d ó w  r u n L i c z N Y c i i  i  s k a r b u

W  S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M
Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Na mocy udzielonego sobie przez Senat 

Rządzący pod Nrem 5120 D. G. S. upowa

żnienia zawiadamia tycn wszystkich których 
to interessować może, iż w dniu 22 paździer
nika r. b. o godzinie jedenastej przea połu
dniem odbywać się będzie w biórach Wy-  
ozp.lu Iicytacya r.a trzechletnią dostawę, dta 
górnictwa krajowego od ceny złp. pięć g ro 
szy dwadzieścia za jeden garniec oleju czy
stego, tudzież iż termin tej dostawy rozpo
czyna się z dniem pierwszym giudnia r. b. 
ktokolwiek zatem ma zamiar podjęcia się tej 
dostawy zechce (po zaopatrzeniu się w kwc* 
tę złop. tysiąc na vadium które aż do ukoń 
czenia się terminu dostawy w kassie głównej  
pozostanie jako rękojmia) przybyć w czasie 
wyżej oznaczonym w miejsce wskazane, gdzie 
warunki tej licytacyi każdego czasu w godzi
nach kancellaryjnyeh będą mogły być przej 
rzanemu

Kraków dnia 9 października 1840 r.
A. W ę ż y k .

(2i.) Nowakowski Sekr .

Archikonfralernia Miłosierdzia i Banku  
Pobożnego.

Postępując w duchu artykułu 54 ordyna- 
cyi przez Senat  Rządzący zatwierdzonej,  za- 
wiadainią wszystkich kogo dotyczeć może, iż 
fanty klejootowe, które od lat 2ch,  i sukien
ne, które od roku i sześciu niedziel w B a n 
ku Pobożnym zastawione, wykupionymi nie 
zostały, dnia 16 listopada i dalszych 1840 
roku. od godziny 9 z rann do l szej  z połu
dnia, w ulicy Siennej ped L .  53 przez p u 
bliczną Iicytacya, sprzedanemi będą apo o t r ą 
ceniu Kwoty z Banku na zastaw powziętej,  
reszta czyli nadwyżka wciągu lut sześć od 
licytacyi rachując właścicielom zwroconą zo
stanie,  po upływie zaś tego czasu stanie się 
Banku własnością.

Kraków d. 2 października 1840 roku .
Starszy Archikonfraternii 

(2r.) Bartynowski.
Sekr .  Slrzelbieki.

Doniesienie prywatne.
Do handlu P Manugowicza przy ulicy baranków na tuluby i szlafraki, które po ce- 

^zewskiej  na rogu p«d N 337 nadszedł świe- nie umiarkowanej sprzedawać przyrzeka, 
sty transport czarnych drobnych Mołdawskich (Ir . )


